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itgo przyjaciel, napróżno oddechem swoimi usiłował rozgrzaći^zziębłe nogi żebraka, 
który j nic nie prosił, tylko błagalnym wyrazem oczu spojrdał na wchodzącą do 
kościoła Zytę. W  lej chwili dziewczyna zapomniała o wszy-sikiem i przyszły jej 
tylko na pamięć «Jo|h  Zbawiciela: „Byłem nagi, a przyodzieliście mnie“ .

„Próżna ozdobo, niepożyłeczny skarbie dla ubogiej służącej, woła do. siebie 
w duszy, z r y w a j^  pł^sp^z ze^w ych  ramii®, idź ogrzać zziębłe członki Girystus’a !“  
A l e . . .  oo rię  stanie z rozkazem Fa-lraelli’eg-0 i ze złażona obietnicą posłuszeń­
stwa?. . .  W  sercu rozpoczyna się straszna walka: chciałaby m iłosierdzie okazać, 
a le powstrzymuje ją wyraźna wola pana, a wsźak posłuszeństwo jest w ielką za­
sługą. Naciągu waęę' znowu płaszcz i ze miSuitiSliem wchodzi świątyni, żeby tam 
-ukryć i ukoić swoją boleść.

A le  po krótkiej, a gorącej modlitwie, wraca znowujłdo kruchty: „O w ize­
runku ISąspiącego Chrystusa, m ówi do ubogiego, weź z niegodnych rąk moich 
ten? kosztowny płaszcz, jest on własnością potężnego obywatela Fatinellfego, 
który mi powierzył pieozb-kiafd nim, a ja ■przypiekłam)-- mu go odmieść. NcjfS taka 
mroźna, ‘a nabożeństwo przeciągnie się może do rama, do lej chwili przeto 
korzystaj " i  tego płasascza, rozgrzej się. 'ja 'isaś, wychodząc z kościoła, zabiorę go 
ua/powrót“ .

Zaczęła sfiSj jutrznia, potem wyśzła Msza. uroczysta, zw ar®  Pasterką. 
O jakież io piękne nabożeństwo o tej porze, w  nocy!

Biedna służąca łączy m odlitwy swoje z modlitwą karpkma, odprawiającego 
.Najświętszą Ofiarę, śpiewa pieśni/święte z. tlum&n wiernych, przyijinuje do serca 
swego Boga, k tóB ® s lą p ił do stajenki — i zapkinina o wszysłkiem, co ją otacza.
Dusza świętąj wyirywa się z kruchej p ow ło k i. . .  Jest jakby przeniesiona do
Betleemu. W idzi ubogą stajenkę, jdj 'walące się nnury, wrota zmurszałe . . .  Tam, 
w  ciemnym kąciku stoi ubożuchny prosty  żłób, skromna kolebka Lożej Dzieciny. 
Józef i Marja oczekują w  zachwycie godziny uroczystej, k ie ©  An iołow ie po­
wiedzą. pąsterzom: „Dzisiaj Dzieciątko się wam .narodziło". Nakoniec Słowo sfaje 
się Ciałem. 'ŚyS' Józef tuli je do -piersi i składa na garstce sfana Najświętsza 
Dziewica zSejmuje"' ztasiomę z głowy i robi z niej pieluszki dla Bożej Dzieciny. 
W ó ł i osioł zginają- łaoładia piizetl'swoim Panem, zainim Go zaczną oddechem Swoim 
rozgrzewać. Chóry An iołów  oddąjąppześć -Nowonarodzonemu, pastuszkowie uwia­
domieni przez wysłańców niebieskich przynoszą Mu skromne daryfkwofę, a mędrcy, 
idąc za gwiazdą, składają bogate upominki.

Zyta w słodkim zachwycie podziwia len wzruszającysynfraz i rozkoszne w idze­
nie przeciąga się d la  miej do rana.

Już zaczęło świtać w  uroczystość Narodzenia Pańskiego, gdy dusza jej
wróciła na -ziemię. Nabożeństwo oddiawna się skończyło, świece na ołtarzu były 
zgaszone, kolendyi ustały, a nawy kościoła były puste. Jedynie zapach kadzidła 
napełniał ‘jeszcze przybytek Boży i przypominał, że tu spełnioną została N a j ­
świętsza Ofiara.

Zyta' wychodzi pospiesznie z kościoła, szarka wzrokiem E w obrodego starca, 
któremu płaszcz Fatinelli’ ego powiemzyla, ale Bzy-sionab kościoła pusty? Szuka 
go jednak wszędzie? wraca do kośraoła5ąaipyluje milczących naw, rozgląda się po 
obszernej świątyni, — echo tylko jąj odiporwiiadia. Nie śmie obwiniać ubogiego 
o nieuczlwość, <ale wyrzuca sobie złamanie obietnicy i długą m odlitwę w  kościele. 
Nie wie. jajc si<e pokazać swemu p«,nu bez płaszcza.

„O Boże, w  żłóbku łażą® , przybądź m i z pomocą! Ty, który w  c-zlasie 
zimowytni kazałeś zakwitnąć iróżoin w  moim fartuchu, który dla moich ubogich 
odnowiłeś cudij-kmiainejski, w- spichrzach mego^ pana »iiożmu!ażając-.zaJ)asy. który 
przysłałeś Aniołów, by zś,robili na ehlob. gdym ziapomuiafa• się pr-zy Tobie, — 
o Boże, w żłóbku leżącyjjjprzybądź mi i teraz z pdmocą!"

Tak wzdychając i jęćząó^doszła do pałhcu. Faitinelli stal na tern mamieni 
m.iej.sou, gdzie wczoraj w ieczór dał je j swój płaszcz kosztowny.

Dręczona wyrzutami sumienia, przejęta smutkiem i obawą, obwinia się 
w  pokorze, plącze, błaga swego chlebodawcę w  Im ieniu tego Boga, który pokój 
na świat przyniósł A le  nic nie jest w;cmażnQ. '̂.i ułagodzić gniewu Fati-netli’ego, 
k tóry Chce natychmiast wydalić ją ze swego domu.


